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b a n k i e r s c y  p r o w a d z a  b a l . . .
S z t u c z n o ś ć  a m e r y k a ń s k i e )  p r o s p e r i t y

Z książk Bem arć_ Faija. „R o-1 ich  m ała  osoba, w y n ie ś li w ie lk ą  
oseve t i je go  Am eryka ’, która u- p ró żn ość  i n ie zm ie rn e  zn u żen ie .

N a jc h ę tn ie j  te ż  w y c o fa l ib y  s ię  
ze  w szy s tk ieg o , a le  p rz y zw y c za ­
je n ie  o ra z  in s tyn k t g ry , k tó ry  
trw a  d łu że j od  p rzy jem n o śc i g ra ­
nia , sp raw ia , że  g r a ją  d a le j, choć 
n ie  sp o d z iew a ją  s ię  ju ż  w y g ra ć , 
n ie p ra gn ą  te g o  n a w et, d rzą  t y l ­
ko z oD aw y, że s tracą , co n iegd yś  
zy ska li. C h o ru ją  na żo łądek , na 
g ło w ę , na m dłości...

każe się niebawem nakładem Tow . 
W yd. „R ó j” , w  przekładzie pol­
skim,znanej publicystki, Ireny Pa- 
nenkowej, ogłaszamy poniżej cha­
rakter/styczny fragment, dobitnie 
malujący amerykańską gorączkę 
spekulacyjną i sztuczna prosperity.

W  A m e ry c e  i w  E u ro p ie  zb y t 
u w ie lb ia n o  w ie lk ic h  fin a n s is tó w , 
k tó rzy  p ro w a d z il i  tan iec  p ro s p e r i­
ty , b y  m óc ich  n ie  zn ien a w ia z ieć , 
g d y  p rz y s z ła  k a ta s tro fa .

Ic h  p ew n ość  s ieb ie  zd u m iew a ła  
ś w ia t  i, d opók i w io d ła  lu az i ku 
zb ogaeen iu  się, w y d a w a ła  s ię  szla  
ch ętn ą  o d w a gą  k on k w is tad o rów . 
G dy je a n a k  s ta ła  s ię  ty lk o  o zn a ­
ką  z b liż a ją c e j s ię  k a ta s tro fy , d o­
p a trzon o  s ię  w  n ie j n ie zn ośn e j 
a r o g a n c ji i od czu to  p ra gn ien ie  
sp ra w ied liw o śc i, zem sty

Z aczę to  k p ić  z zasad , k tó re  po­
w s ze ch n ie  z w ia rą  ś lepa  i z w ia rą  
rozu m ow an ą  p ra k tyk ow a n o  p rzez  
la t  d z ies ięć . L u d z i o g a rn ia ł gn iew  
na te  za sad y  i na ich  a p os to łów .

W ted y  to  s ta l s ię  s law r.y  K a ­
ro ! E . M itc h e ll.

P . M itc h e ll  to  je s t  du ży  c z ło ­
w iek  z dużvm  nosem  i z  dużem i 
p ro s tem i ustam i, w c a le  n ie  tłu sty , 
a n i c ię żk i, an i nam aszczony, p rz e ­
c iw n ie :  g w a łto w n y , ży w y . im p u l­
syw n y . A le  n ie  je s t  to  g w a łto w ­
ność gen era ła , żyw ość  je g o  n ie  
rna n ic  m ło d z ień czego  w  sob ie, j e ­
go  im p u lsyw n ość  a n g a ż u je . z a w ­
sze ty ik o  je g o  in ter lok u to ra . P o ­
s iad a  on  w s zy s tk ie  za le ty , ca ły  
b lask  i  ca łą  św ie tn o ść  k o m iw o ja ­
że ra , k tó ry , po z lik w id o w a n iu  
s w o je j tan d ety , m ia łb y  do sp rze ­
dan ia  ju ż  ty lk o  k op a ln ie  z ło ta  i 
b y tby  p ew n y , że  je  sp rzeda . N ie  
zd a je  s ię  w c a le  od zn aczać  w y b it ­
n ie js zą  in te lig e n c ją , an i g od n ą  u- 
w a g i e ru d yc ją , an i szczegó ln ą  
zręczn ośc ią . I  m og łaby  w y d a w a ć  
s ię  zu p e łn ie  n iep o ję tą  d z iw n a  
fa n ta z ja  losu , k tórem u  spodobało  
s ię  je g o  to  w ła śn ie  w y n ie ś ć  na 
szczyt, f in a n s o w e j p o tęg i, c zyn ią c  
go  p rezesem  ra d y  n a d zo rc z e j n a j­
b oga tszego  banku ś w ia ta  (N a t io ­
na l C ity  B a n k ), g d y b y  w  zes ta ­
w ien iu  z in n ym i n ie  w yp a d a ło  
s tw ie rd z ić , że  p. M itc h e ll  pos iada  
coś, c zego  p o zb a w ien i są w s zy s cy  
n iem a l je g o  ko led zy , c z łon k o w ie  
w ie lk ic h  rad  n a d zo rczych  A m ery ­
k i :  o to  lu b i g rę , k tó rą  u p raw ia , i 
ta g ra  mu w y ch o d z i na zd ro w ie . 
W  A m ery c e  ra d y  n a d zorcze  i za ­
rządy  p e łn e  są p oc zc iw ców , k tó rzy  
za z w y c za j w y b il i  s ię  pom alu tku  
d zięk i u d z ia ło w i w  ja k ie jś  w ie l ­
k ie j sp raw ie , i z te j w ie lk ie j p rz y ­
god y , do k tó re j zam ieszan a  b y ła

Im g re s ^ r lo  p e n i i a z a
G dy w ię c  lu d z ie  ta c y  zn a jd ą  się 

w  ob lic zu  tak  h a ła ś liw ego  im pre- 
sa r ja , jak im  je s t  p. C h arles  E. 
M itch e ll,  k tó ry  poprostu  b ru ta l­
n ie  za p ew n ia  ich  o tem , w  coby 
w ie r z y ć  p ra gn ę li, u w a ln ia  ich  od 
trosk i o p rzysz łość , oszczęd za  im  
tego  c ie rp ien ia , z  ja k iem  s ię  w ią ­
że k on ieczn ość  p o jm o w a n ia  o s ta ­
teczn ego  celu  i zn aczen ia  w ła s ­
n ych  czyn ów , w ó w cza s  od czu w a ­
ją  d la  n ie g o  sk łonność, k tó ra  m o­
że w y ro sn ą ć  a ż  do ro zm ia ró w  
tk liw e j w d z ię c zn o śc i i ś lep ego  za ­
u fan ia , ja k  m iłość.

O tem , ż e  M itc h e l n ie  b y ł in ­
te lig en tn y , ' m ian o  i ię  p rzekon ać  
późn ie j. A le  m ia ł in te lig e n c je  w  
tym  zak res ie , w  ja k im  j e j  w ym a ­
g a ła  je g o  s fe ra . D la  n ie j  to  s tw o ­
rzy ł, s ze rzy ł, s ła w ił g ło śn ą  te o r ję  
sp ek u la c ji, k tó ra  s a m a -p rz e z  s ię  
tw o rz y  d o b ro b y t ,'p o m yś ln o ść , b o ­
gac tw o  B ro n ił j e j  w  P a ry żu , w- 
A m e ry c e  zd ob y ł d la  m e j m n óstw o  
ad ep tów . J e s t z re sz tą  św ietna .'

S p ek u lac ja  na zw yżk ę , tw ie r ­
d z ił M itc h e ll,  p o le ga  n a  s p ra w ia ­
n iu , b y  ku rs  a k cy j p rzem ys ło ­
w ych  zw y żk o w a ł to zn aczy , b y  
ro s ła  ich  w a rto ść , to  zn a czy  —  
by  s ię  b o g a c il i  c i, k tó rzy  j e  za k u i 
p ili.  T o  je s t  o c zyw is te .

T a k  zb ogacen i, p os iad acze  ty ch  
akcyj. tem  sam em  m ogą  ich  ku­
pow ać  co raz  wuęcej. N ie  za g rze - 
bu ją  sw o ich  p ien ięd zy , p u szc za ją  
je  w ob ieg , ku pu ją  sob ie  au tom o­
b ile , oD razy, dcn.y, fo n o g ra fy ,  
w szys tk o  c ze go  dusza za p ra gn ie . 
R ośn ie  w  ten  spoLób k lie n te la  
p rzem ysłu , r o t s z e n a  s ię  je g o  r y ­
nek. T o  ja sn e . '

ta, n a le ża łob y  go  w ie ń c zy ć  K w ia ­
tam i, w y n a g ra d za ć  jego  o b y w a te l­
sk ie za s łu g i, a p rzed ew szys tk iem  
n ie  zn iech ęcać  go  i n ie  h am ow ać 
n ig d y  d ob roczyn n ego  rozp ęd u  j e ­
go f i la n t r o p i jn e j  d z ia ła ln ośc i,

R a j s p e k u la c ji
S p o łeczeń stw o  s łu ch a ło  tego,* 

n ieco  o s łu p ia łe , zlekka n ie sp o k o j­
ne. D z ien n ik a rze - rep rodu kow ał: 
te h o m d je ,  . p e łn i u w ie lb ien ia . 
O n i - to  ro zu m ie li. M itc h e ll był 
p rzec ie  ich  c z łow iek iem , g d y  w  
sum ie s tw ie rd za ł, ż e  m ocą sam e­
go m ó w ien ia  o  b o g a c tw ie , tw o rz y  
s ię  je . R ze c z  n a tu ra ln a  w  czasach  
gdy  s łow o  m a tak ą  p o tęgę , N ie ­
gdyś  rzeczyr tw o rz y ły  i  lu d z ie  tw o ­
r z y l i  sw o je  s łow a , d z iś  s łow a  tw o  
rzą  rzeczy  i tw o rzą  sw o ich  lu d z i. 
Od la t  c o n a jm n ie j stu p ię ćd z ie s ię  
ciu  a z ie je  s ię  tak  w  p o lity c e , d la ­
czegó ż n ie  m ia łoby  s ię  d z ia ć  1-ak 
sam o w  ek on om ji p o lity c zn e j i  w  
fin a n sa ch ?

N ie g d y ś ,  b o g a c tw o  stw apza ło  o- 
b jaw y  b oga c tw a , je g o  z e w n ę trz ­
ny w y ra z , ty s ią c zn e  je g o  od b ic ia  
so c ja ln e , s łow n e, a d m in is tra c y j­
ne. C zem u ż n ie  p rz y ją ć , że  d z iś  t e  
od b ic ia  sko le i, ta  ek sp res ja  bo­
gac tw a , s tw a rza ją c  je g o  o b ja w y , 
s tw a rza  w  końcu  rea ln ą  je g o . is to ­
tę ?  W  ten  sposób, sp ek u lu jąc  na 
zw yżk ę , tw o rz y ło b y  s ię  n ow e bo­
ga c tw a . A l l e lu ja !

I  A m eryka  w ra z  . z  p. M itch e l-  
je m  śp iew a ła  A l le lu ja .  G ra ła  na 
zw yżk ę . W  n a jm n ie js zy ch  m ia ­
steczkach  S tanów , w  n a jb a rd z ie j ' 
zap ad ły ch  w s ia ch  w  g łęb i la sów , 
nad b rzega m i w ie lk ic h  je z io r  lub  
w b agn ach  L u iz ja n y , lu d z ie  g r a j  
na zw y żk ę  i c h c iw ie  p rz e g lą d a li 
tab e lę  g ie łd o w ą . W  m ias teczka ch  
fra n cu sk ich , h a n d la rz  w o łó w  po 
skończonym  ta rg u  w s tęp o w a ł do 
k a w ia rn i, b y  p r z e jr z e ć  g ie łd ę  no­
w o jo rsk ą . S ta ra  m ark iza  w  sw o­
ich  „d n ia c h  p r z y ję ć ”  m iała  na 
sw oim  s to liczku , 'o b o k  k a r t  do 
bostona i  w ista ,, p rz y s ła n y  p rzez  
sw ego  b a rk ie ra  w yk a z  g ie łd o w y  
do p rz e jr z e n ia . Ś w ia t c a ły  s ta w ia ł 
na N o w y  J o rk  i na m ira ż  n o w o jo r  
sk iego  b oga c tw a . A  p, M itc h e ll w

W  ćen sposob, sp ek u la c ja , w zbo  początkach  je s ie n f 1929 tłu m a czy ł 
g a c a ją c  Speku lan ta, w zb o ga ca  F ran cu zom , że tak  w ła ś n ie  trzeb a
p rzem ys ło w ca . N ie - j e s t  to  n a b ie ­
ran ie , p o n iew a ż  on a is to tn ie  tw o ­
rzy  D ogactw o, je s t  d o b ro d z ie j­
s tw em  soc ja ln em . W  spo łeczeń  
s tw ie  b oga tem  i s iln em  jest; n ie ­
zbędna. Bez n ie j n ie  b y ło b y  p ie ­
n ięd zy  w  ob iegu , n ie  b y ło b y  r y n ­
ku d la  p rzem ysłu . Speku lan t, w e ­
d łu g  d ok tryn y  p. M itc h e lla ,,  to  
is tn y  f i lo z o f ,  n o w oczesn ego  św ia -

żc zasada  perpetu u m  m ob ile  w  e- 
k on om ji p o lity c zn e j zo s ta ła  w yn a  
lez ion a .

I w  le c ie  1929 sporo było  lu dzi, 
k tó rzy  ju ż  s ię  za s ta n a w ia li serjo , 
d la c zego b y  is to tn ie  tak  b yć  n ie j  
m ia ło , i z a c zy n a li w ą tp ić  o słusz-1 
ności s w o je g o  w ą tp ien ia .

T -u s t  in w e s ty c '!
P . M itc h e ll i je g o  k o led zy  zbu­

d o w a li w sp a n ia łą  m aszyn ę, k tó ra  
m ia ła  ro b ić  zło to , i r o b iła  je , a le  
n a g le  r o z w a liła  s i ę , . p o zo s ta w ia ­
ją c  ty lk o  m asę b ru dn ego  p ap ieru .

P o t r a f i l i  on i sp ek u low ać  k ilk a ­
k ro tn ie  na ty ch  sam ych  p ap ie rach  
i p om n ażać  każdą  zw yżk ę . P on ad  
an om m ow em i to w a rzy s tw a m i i 
spółkam i tw o r z y l i  je s zc ze  „T o w a -  
r zy s tw a  In w es ty  cyjue* t)'.' R ze c zą  
ich  by ło  je d y n ie  in w es to w a ć  p ie ­
n iądze, k tó re  im  p ow ie rzon o . A le  
w y d a w a ły  o n t tak że  w ła sn e  a k ć ji .  
(^dy w ię c  pap iery ', zaku p ione 
p rzez  n ie  d la  in w e s ty c ji,  zw y żk o ­
w a ły , w ó w cza s  ich  ak c je  zw y żk o ­
w a ły  taksam o. W y s ta rc zy ło , by 
zw yżk a  n a stąp iła  w  jed n ym  punk­
c ie  ok ręgu  koła, a żeb y  w y w o ła ć  e- 
cha zw yżk ow e. D o w c ip n y  p om ys ł: 
od b ic ie  obrazu  i  o b ja w u  b o g a c ­
tw a .m ia ło  je  a a le j.  pom nażać.

P r z e z  k ilk a  m ies ięcy  je  pom na­
żało .' A le  's ta n  in te re só w  p rzem y ­
s łow ych , na. k tó ry ch  o p a r ta  b y ła  
g w a ra n c ja  ty ch  p a p ie ró w , za czą ł 
b u d z ie .n iep ok ó j w  sp o łeczeń s tw ie . 
S tracon e  za u fa n ie  di „ T o w a ­
rzy s tw  In w e s ty c y jn y c h ”  i do ich 
ak ćy j, o p a r ty ch  od tą d  na pustce. 
P a p ie ry  te  sp a d ły  po l in j i  pió.no 
w e j. R ze c  m o żn a ,'k a m ie n ie  zrzu -

mu w y ja ś n il i  sw o je  m etod y  d z ia -1 ta ty . P .  M itc h e ll te g o  roku  n ie  
łan ia  O c zy w iś c ie , n ie  b y ł d la  m ia ł żad n ego  podatku  docnodo- 
n ich  u sposob ion j n a jle p ie j.  T em - w e g o  do p łacen ia .
b a r d z ie j , , że sam  b y ł n iep op u la r­
n y . i szukał k cz ła  o fia rn e g o  na 
sw o je  m ie js c e . P o m yś la ł w te d y  
o ban k ierach  i w  szc zegó ln o śc i 
o  p. M itch e llu , k tó re go  za s zc zy c ił 
osobnem  zap roszen iem .

S tan ą ł p rz ed  Senatem . 

P o s ta w io n o  nu p y ta n ie . O dpo-

T o  je s zc ze  n ie  b y ło b y  n ieszczęś ­
c ie . D u zo  lu d z i rob iło  tc  sam o co 
M itch e ll. A le  on to  w s z y s tk o 'S e ­
na tow i od p ow ied z ia ł, a tego  n ik t 
in n y  n ie  z ro o ił.  I  S en at za trzą ś1 
s ię  ca ły . P o s y p a ły  s ię  p rzem ó w ie ­
nia . I  a r ty k u ły  po dzienn ikach , I  
p iosen k i po kabaretach . W o d a !;na

w ied z ia ł I  -ta ; od p ow ied ź  s ta ła 'm ły n  p a m fle c is to w  i p ro p a ga n d ; 
s ię  d ek re tem  p rzezn a czen ia . k om u n is tyczn e j. Z n akom ita  $ spo-

", S en a to row ie , ' ja k  zw yk le , w y g łe  || 
s ih  ty ra d y . M itch e l zab ra ł
g łos .

, S łu ch a ją c  . gc , s en a to ro w ie/ o ­
tw o rz y li s zeręk o  n aprzód  oczy , 
jKitem usta, G dy jc  w koń cu

ści na rep u b lik an ów . P . M itc h e lla  
pow o łan o do od p ow ied z ia ln ość ,.

Z  8M 73 o s z u s tw a
P  M itc h e ll za  dużo m ów ił. T o  

. . .  , , b y i tem at, na k tó ry  o w ie le  le p ie j
p rzym knęli, n je  pos iada li s ię  .z  M o b ; . T e n o a -d z / e j, że

p. M itc n e ll ow ych  ak cy j, o d p rze ­
dan ych  pan i M itc h e ll,  w o g ó le  n ie 
p os iada ł. A k c je  te  zn a jd o w a ły  s ię

ra d o ś c i: m ie li ją  w  ręku , sw o ją  
zdobycz, s w o je g o  kozia . C h arles  
M itch e ll, . t e ”  g o lec , , t e n  p a rs z y ­
w iec ... •

M itch e ll w y ło ż y ł  s w o je  m e to ­
dy. B y ł śc is ły , ja sn y , fo rm a ln y  i, 
ja k  zaw sze , donośny, b iedaczek . 

O p isa ł w ię c  m etodę, ja k ą  sto-

w  za s ta w ie  u p . M o rga n a  ? a m  
M itc h e ll an i ich  n ie  kup iła , an i 
te ż  , za  n ic  n ie  za p ła c iła . W  ty ch  
dw u  punktach  ubocznych , a le  de­
lik a tn e j n a tu ry , -p ie rw sza  .oek la -

cone z dachu. W  c ią gu  paru  tysro- w a rto ść  nabytego kap ita łu . M a

sow a ł, b y  n ie  p ła c ić  za  w ie le  p o - ! r aci a P- M itc h e lla  b y ła  n ieśc is ło  
da tków , j e s t  w  A m e ry c e  c ieka w e Z te g o  pow odu  m ia ł potem  w ie le  
p ra w o . K a żd : k a p ita lis ta  p ła c i k łopotów ,
sp ec ja ln y  pouatet od  w zros tu

dni, n aru  dn i n aw et, n iek tó re  z 
n ich , i  to  w c a le  n ie  n a jg o rs ze , spa 
d ły  w -s to su n k u  100 do 1, i n a w e t 
na tym  p o z io m ie  n ie  m ożn a  ju ż  
ich  by ło  potem  u trzym ać.
■ T w o r z ą c  ruch , M itc h e ll n ie  zo r ­
ien to w a ł ś ię , żd ru ch  ten  id z ie  w e  
w szy s tk ich  k ie ru n kach , i że  zw ię -

s ię  go ob ow ią zek  za d ek la ro w a ć  i 
p ła c i s ię  w  -stosunku  do zysków . 
A le  m a s ię  te ż  p ra w o  zad ek la ­
ro w a ć  s w o je  s tra ty , i w te d y  po­
da tk i zo s ta ją  s tosun kow o zm n ie j­
szone. N a  dow ód ■ w szakże , że  .się 
pon ios ło  s tra ty , na leży  sp rzedać  
od p ow ied n ie  pap iery  i n ie  odku-

ksza zn a czen ie  w s zy s tk ich  oscy ia - p yw a c  ich  w  c ią gu  sześc iu  m ie- 
cy j, f in a n so w y ch , gosp od a rczych  s ięcy .
i, so c ja ln ych . I  ja k  w ia ra  w  bo­
ga c tw o  s ta rczy ła , b y  tw o rz y ć  p ra ­
w d z iw e  b o ga c tw o , tak  te ż  i oba- 
ffa u bóstw a  s ta rc zy ła  do tw o rz e ­
nia p ra w d z iw e g o  u bóstw a  i n is z ­
czen ia  pi a w a z iw e g o  b oga c tw a ; 
P an ik a  po łknęła  tę  n a w e t p rz ed ­
s ięb io rs tw a , k tó re  w e d le  w s z e l­
k ich  danych , pow in ny ' się. Pyły  u- 
trzym ać . N a w e t  ba rd zo  so lid n e  
banki u lega ły  ru m ie  w  c ią gu  p a ­
ru godzin , w sk u tek  ab su rda ln e­
go, s za lo n ego  strachu  p u b liczn oś- j dzo w ie lu  p rz y ja c ió ł,  i zd a je  s ie  
ci, o g a rn ię te j pan iką , «,ai< zau fa - ( , p zczegó ł w z ru s za ją cy , —  żona
n ie  tw o rz y ło  p ra w d z iw e  bO gacrto? . j t g 0 n a le ża ła  pośród  ,n ich  do naj* 
z n ic zego , tak  te ra z  n ieu fn ość  1 -

u

ko.
je s ie n i,  zm ien iło  się w szyst-,',

tak
p rzem ien ia ła  p ra w d z iw e  b oga c ­
tw a  w- n icość. N ik t  na to  n ic  n ie  
ulu g ł  p oradzić . B ank i w a l i ły  się 
jed en  po d ru g im .

'e n a t u
S en at za p ro s ił b a n k ie ró w ,. by

* )  Investment Tmsts.

Z re s z tą  je g o  zezn an ia , - z ło żon e  
p rzed  Senatem , n a su n ęły  s łu cha­
czom  w ie le  in n ych  je s zc ze  za rzu ­
tów .

Z d a je  się, że  p. M itch e ll,  jak o  
p rezes  N a t io n a l C ity  B anku pob ie  
ra ł ja k ieś  25.000 d o la rów  p en s ji 
ro c zn e j. A le  p ob ra ł w  c ią gu  
trze ch  la t  3 m iijo n y  d o la ró w  w  
pap ierach .

Z d a je  się , że g d y  p rzys zed ł k ry ­
zys, M itch e l i je g o  k o led zy  z za­
rządu  w z ię l i  z b a rku  za lic zk i, aże  
by  u trzy m a ć .s w o je  p o zy c ję  na ryn  
ku. P o z y c ja  zw y żk ow ą  na ryn ka  
rn jżk u ją d jm  —  to rze cz  bardzo 
k osztow n a  K o s z to w a ło  to is to tn ie  
w ęa łe  o k rą g łą  sum kę, K tórą  N a ­
tio n a l C ity  B ank  za p ła c ił.  Człon- 
..•Tw ie jcgo  za rządu  p oży c zy li -sabie 
od  n iego  tę  sum kę i zap om m el. ją  
zw ró c ić . T o  b ąd źcob ąd t z rob iło  
z łe  w ra żen ie .

Z d a je  s ię  d a le j, że  bank, po no­
w e j em is ji sw oich  akcyj, zm u sił 
do. su b sk ryp c ji sw ó j p e rson e l u-

lep szych . W  1929 —  1930," cheHC SiZ ęd n ic z y ' M *  zaś mu ' u ła tw ić  
s ię  u cn y lić  od  p ła cen ia  's w e g o  po i sp ła t? ’ 3% T-ia  m ies ięczn e

By< to  p od a tek  od  sp ek u la c ji, 
zu p e łn ie  słuszny w czas ie , gdy  
ca ły  n a ród  am erykań sk i b a w ił s ię  
w  sp ek u la c je . B y ł tc  je d n a k  p o ­
da tek  n iebezp ieczn y , gdyż p o zw a ­
la ł ludziom  z łe j  w o li u rząd zać  
s ię  ta l., by  n ic  n ig d y  n ie  p łac ić . 
W y s ta rc z y ło  w. tym  ceiu  m m ć p a ­
rt, p r z y ja c ió ł  i troch ę  zręczn ośc i.

O tó ż  p. M itc n e li s ta ł na cze le  
tak  w ie lk ie g o  banku ,że m ia 1 ba i

datku d och od ow ego , sp rzeda ł ra ty , potrh ean e  od p ob orów . A k -

sw e j żon ie  o g ro m n y  p a k ie t  ak cy j ,e te  sP ad ły  n iest ty,’ a  u r z e d r i-
! cy  sp ła ca ł' j e  d łu go  je s zc ze  po­
tem , g d y  w a r to ść  ich s ta ła  znacz-

s w o je g o  w ła sn ego  N a ro d o w eg o  
C ity  B an ku : 180.000, w a r to śc i o- 
g ó ln e j , . po 211 c o la ró w  sztuka, 
3.880 000 d o la rów . T o  b y ła  .p ięk ­
na o p e ra c ja  i da ła  św ie tn e  rezu l-

budkom  i p rędko w y b ie ra  s ię  d fo g ę  n a jm n ie js z e g o , opó-  ̂ u s iad ł w  k a n e e la r ji  i  z a ją ł  s ię  c zy tan iem  rozk azów , któ- 
r u . 'A .  m oże da s ię to  n a p ra w ić ’  M o że  ;o p r z e jś c io w y , re  zo s ta ływ  yda n e  w  czas ie  je.go n ieo b ecn o śc i.1 Podczas  
okres, m oże  zb ie g  o k o lic zn o ś c i, 'm o że  p o zo ry  ty lk o  ? [ tego  in fo rm o w a ł s ię  o ro żn y c h -s p ra w a c h . ■ N a g łe  za-

—r- P a n ie  pu łkow n iku , dużo, b a rd zo  dużo p rzem yś la - d u d n iły  na schodach  k rok i, p o w ra ca ją c e j z ćw ic zeń  
łen  n a d 'te m . J e ś li- z o s ta n ie 'n a d a l uak. ja k  b y io , ic  za- kom panji.' D o k a n e e la r ji w szed ł por. K am k  i zam eldo- 
d ręczę  s ię  c a łk o w ic ie . A ja  chcę p ra co w a ć  ja k  n a leży , w a ł się . F o rm a  m eldunku  m ało m ia ła/s łu żb ow ego  - cha- 

— A  c zy  n ie  m ożn a P racow ać, g d y  s ię 'm a -n a w e t - r a k te r u ,  za  dużo serdeczność! b y ło  w  słow ach  poru cz- 
u d ręke?  W a 'ży  s ię  pań 'n a  w ie lk i ży c iow y  itrok, m o im - nika i kap itan a . ; . 1 - «
ob ow ią zk iem  je s t  os trzec  pana. B ezw zg lęd n ie  za le ży  .n ij S z e f  k om p an ji z a rzą d z ił,  zb ió rk ę  i D a leek . w yszed ł 
p rzed ew szy s tk iem  na tem , aby  p e łr .ił pan  p o rzą d n ie  p rz y w ita ć  s ię  z  k om pan ją . 
s łużbę, a le  ró w n o cześn ie  ch c ia łb ym  zn a le źć  ro zw ią za n ie  I Jak  się m ac ie , ch ło p cy ! C z o łe m ! ’
d la  pana i w  te j je g o  oso b is te j is p ra w R  N ie c h  s ię  pan j • —  C zołem , p an ie , k a p ita n ie ! —  za g rzm ia ło  w  odpo- 
w ięc  dobrze za s ta n ow i ; p rzed  fo rm a ln em  za ła t iv ien iem  w ied z i, ja k  a rm a tn i w y s trza ł.

P O W I E Ś Ć

—  I  d la te g o  p ew n ie  te  ś lu bv  w y m y ś la c ie ? -c d ?
O rdyn an s  u śm iech n ą ł się.
—  E , pan  k ap itan  w ie  dobrze, że  >.ak m e je s t/  a le  

m im o to m n ie  puszcza, bo to d ob rv  bardzo  c z łow iek . • .
—  M asz  r a c ję  —  pomy ś la ł D a leek i i za czą ł się 

ub ierać.
O g o d z in ie , p rzezn a c zo n e j na ra p o r ty , s ta w ił s ię  

w  d o w ó d z tw ie  pułku. W  .poczeka ln i za s ta ł k ilku  Kole­
gów . W s zy s c y  w ita l i  go  se rd eczn ie , n ik t, an i jed n em  
s łów k iem  n ie  p o ru szy ł d ra ż liw e j d la  n iego  sp raw y . O ba­
w y  je ź o  i p rz e w ra ż liw ie n ie  na tym  punkcie  okazały s ię  
n ieu zasadn ion e. R ó w n ie ż  dobrze p r z y ją ł  go  dow ódca  pu ł­
ku. P o  s łu żbow em  za ła tw ien iu  raportu , ro zm a w ia ł z n im  
pu łkow n ik  d łu ższą  ch w ilę , in te re su ją c  s ię  je g o  w szys t- 
k iem i sp raw am i. W  n a d zw ycza j d e lik a tn y  sposób n a­
pom knął w re s z c ie  o dom owy ch w aru n kach  i D a leek i 
o tw a rc ie  i s zczerze  o p o w ied z ia ł o w szys tk iem .

P u łkow n ik  n am yś la ł s ię  ch w ilę , w re s z c ie  r z e k ł:
—  H m . w id z i pan, p an ie  k ap itan ie , z r a c j i  m ego  obo­

w iązku , ja k o  d ow ó d cy  pana, a ie  n ie ty lk o  z tego  powodu. 
—  ja k o  c z ło w iek  w o gó le , ż y c z l iw y  panu, p ow in ien em  
w y p o w ie d z ie ć  s w o je  zdan ie. O tóż ono je s t  tak ie : osob iś­
c ie  n ie  je s tem  zw o len n ik iem  za ła tw ia n ia  k o n flik tó w  m ai-

n iech  pan je s zc e z  do m n ie  p r z y jd z ie .  J eszcze  r a z  po­
w ta rza m  —  ty lk o  w  w ypadku , g d y  pan  ab so lu tn ie  n ie  
w id z i m oż liw o śc i da ls zego  w sp ó łży c ia , to w te d y ,  trudno, 
rób  pan tak, jak  p os tan ow iłeś . N a ra z ić  ży c zę -p a n u  po­
m yś ln ych  re zu lta tó w  w  p racy . O b e jm ie  pan, n a tu ra ln ie , 
s w o ją  kom pan ję. J estem  z n ie j za d o w o lo n y  i mam n a­
d z ie ję  będę nadal.

P u łk o w n ik  poda ł m u rękę
—  D z ięk u ję  pos łu szn ie , p a n ie  pu łkow n iku !
D a le ek i w y p rę ży ł s ię  w  u k łon ie  i  w y s zed ł z gab in etu .
—  W y zn a c zy łem  p a n a -k a p ita n a  na m iro  do s łużby 

in sp ek cy jn ego  o fic e ra .' T o  tak  w e d łu g  tra d y c ji,  ja k  k to 
p rzy je żd ża , to  mu się. d a je  służbę.. — , u śm iech nął się 
a d jiita n t pułku, k tórem u  D a leek i p rzed ło ży ł ro zk a z  w y ­
ja zd u  i o rze c zen ie  lekarsk ie . '

. —  N a tu ra ln ie , v ca !e  n ie  op o n u je  —  od p a rł D a lec - 
* k i—  n a w et jes tem - zad o w o l m y .-  .

B y ł  w o gó le  za d ow o lon y . Z  otuchą i p e łen  dobrych  
żeń sk ich  w  ten  sposób, ja k  pan p os ta n ow ił. C zasem  u lega  ' m yś li, s k ie ro w a ł sw e  k rok i Jo kom p an ji. W  re jo n ie  za- 
s ię  pew nym , n ie  za w sze  d os ta teczn ie  p rze  nyś lanym  sta ł s ze fa , z k tórym  obszed ł sa le  i z lu s tro w a ł porządek , uczą k to w a m ?
i  m es tw ie rd zon ym  doku m en tarm e, ż.e s ię  tak  w y ra żę , po- P r z e jr z a ł  n a ra z ie ' p ob ieżn ie ,, m aga zyn y , a n astęp n ie

R oz ja śn ion e , ■ u radow an e  • oc zy  żo łn ie rzy  sk ierow an e  
b y ły  na. sw ego  dow ódcę, P r z e c h o d z i ł ,on  w zd łu ż  szeregu , 
p y ta ją c  p oszczegó ln ych  ż o łn ie rzy  o tu i o w o . , O d p o w ia ­
d a li śm ia ło , z u ś m ie c h em .W y c zu w a ło  s ie  fta rm on je  m ię ­
dzy n im i a o fic e rem , w za jem n ą , sym p a tję . i z a u fa n ie ..  
A  n ie  b y ło  w  tem  ani- krztyny- p ou fa ło śc i. K a żd y , do k tó ­
rego  zb liza ł się , p rę ż y ł się, jau  struna, ty lk o  oczy  i ton  
g łosu  n ie  ch c ia ły  poddać się  d yscyp lin ie .

—  Z  k a żd e j d ru żyn y, je d en  s tr z e le c 'd o  k a n e e la r ji  —  
rozkaza ł D a leek i i sam  w y zn a c z y ł tych  strzelców ;.

N a s tęp n ie , po z eb ran iu  s ię .ic h , zaczą ł w  fo rm ie  sw o­
bodn ej p oga w ęd k i d ow ia d yw a ć  s ię -o  n a stro ja ch  w  kom ­
p a n ji. C hodziło  mu u to, czy n ie  zd a rza ją  s ię  przy-pad- 
kow o jaK iet w ypadK i doku czan ia , czy te ż  zn ęcan ia  s ię  
p o d o fic e ró w  nad żo łn ie rzem . B y ł p ra w ie  pew iy, że  n ie  
m a teg o , ja k . n iem a  w ógó lc  w- pu łku , a le  z obow iązku  
p yta ł o to

G o, pow ied zc ie , B o rysew icz , c iężka , s iu żb a?  ;Do-

(D . c. d . ) .

n ie  n iż e j od  sum, ju ż  za  n ie  w p ła ­
con ych . T o  rów m ież n ic  z rob iło  do 
b rego  w 'arżem a.

A  w re s z c ie  okaza ło  sję,' że  N a ­
t io n a l C ity  B an k  z w ie lk im 'y  ro z­
g łosem  I en tu z ja zm em  ro z r zu c ił  w; 
sp o łeczeń s tw ie  p ożyczk ę  -p e ru ­
w iań ską  1 w  ch w ili, w  k tó r e 1 n ie 
m óg ł n ie  w ie d z ie ć , że  Peru  n ie 
p łac i i p ła c ić  n ty  b ędz ie . A m ery ­
kańsk i a tta ch e  fin a n so w y  / w  P e ­
ru  za w ia d om ił o tem  Bank, k tóry  
go  jedn ak  nie -słuchał I  um ięsr- 
czon o pozyezKę, w 'śród s w o je j kl-i- 
en te jj k tó ra  te ż  potem  s tw ie rd z i­
ła, że  w a rto ść  ty ch  p a p ie ró w  ipro 
w :adz?-.się do zera . R ezu lta t- te j 
r e w e la c ji b y l op łakany/ /

S p o łeczeń stw o  m og ło  jjrzeoa* 
c żyć  M itchellow i..*.' że oszu k iw a ł 
s w ó j r z ą d :  c z y n ił  to m oże  z m i ło ­
ści d la  sw e j żony* S p o łeczeń stw o  
m o g ło 'je s z c z e , choć ju ż  m n ie j ła ­
tw o , p rz e jś ć  do porządku  nad bez 
z c ru iic n ja ln ą  m etodą, i '.'jaką p o ­
trak tow an o  d robn ych  n rzęu n ików  
N a tio n a l C ity  Banku. A le  c zego  
d a row a ć  n ie  m og ło , to ' kawałów;, 
ja k ie  B ank  u rzą d z ił sam em u spo-. 
łe czeń s tw u . P . M itc h e ll-z o s ta ł jjo- 
tęp ion y.

S ta1-się ón 'sym t>olem  a ro g a n c ji 
i k łam stw a . ■

S ta ł s ię  on sym bolem  złego/Dan- 
K iera. B a n k ie r  s ta ł s ię  sym bolem  
zła.

B a n k ie rzy  p rz es ta li prow-adzic 
bal.

, 66.62 
Sekre-

R E D A K C J A : W arszawa, N ow y Świat 22. Te iefćny 6.66.99 (sekretarjuti dodatkowy ' red. n acze ln y ), 
łd-W i polityczny i ekonomiczny) 6 "6 iż- (dział m iejski i lite r .-a rt.); 6.66.5n (m irazym iasto-wyj 
ta rz redakcji, przyjm uje interesantów cr,dziennie z wyjątkiem  niedziel i św  -jt w godz. 11— 12. 

A D M IN IS T R A C J A : W .-szaw a , Zgodo 1. T e le fo n y  Adm ir t t r a c ja  i Zarząd 691 64 Prenumerata 
W ydział ogłoszeń 691-36. Skrzynko pocztowa 745. Adres te legra ficzn i —  A B C  Wu~szawa 
K li O Nr. 13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz A le ja  Józefiny 11, tel. 209' PiotikÓF TiybunrSski, Słowackiego 9, tel. 59;
V.l<cb-weV C 'gan ka  26, tel. 136.

PR E N  C M E K A T A : m iejscowa (z  .Ktnoszeniem do domu) i zamiejscowa —  zł. 4 50 miesięcznie. Konto cze­
kowe F K. O. N r. 13550.

691-66.
Konto

C ^ P n T ł f ^  • Z£ miejsce-wysokości 1 m ilimetra prząz szerokość jednej szpa.-
, ?  - j y  •  ty  ( ną wszyst Kich stropach po 6 szpa lt): na 1-ej stronie — T z t *

w  tekście (wsrod artyku łów ) 70 gr., w  eklamucl- (w iro d  ogłoszeń) —  50 g r „  na ostatniej strome — 
to  gr. itatki rekl-twowe — 1 w ; k «m i iteatr (specjalne) - r  1.5o zc., lefcarskb —  30 g i  Nekrologia po 

R? , Drobno P ° 20 gr. z a _wyraz, duże litery w  egłoszciracL „drobnych” ik z y  się za oodzielne wyrazy,
komunikaty specjaMe Gyfrąa tłusty druk —  podwójnie. Notatk. reklamowe oznacza się cyfrą  (N . ) ,  a ____ „

(K o m ).  .5a term iny druku ogłoszeń Adm inistracja nie oupowiada.

A ya z ia ł ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  >iuro czynne od godz. 9 rano oo 6 wiecz.

K ierow nik: Tadeusz Ucieszyńsici.

R edak tor o d p o w ied z ia ln y : J ó z e f  M atu szczyk . 
4
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